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W r. 1962 punktem  kulm inacyjnym  obchodów  50 rocznicy pow stania D om ow iny  
były zjazdy, które po raz p ierw szy w  tym  roku przeprow adziły w szystk ie  delega­
tury pow iatow e tej organizacji. Zjazdy poprzedziły nadzw yczajne posiedzenia ak ty­
w istów  D om ow in y  w raz z przedstaw icielam i kom itetów  Frontu N arodow ego i w ładz  
państw ow ych. G łów ną częścią sam ych zjazdów  b yły  program y artystyczne przygo­
tow ane przez łużyck ie zespoły am atorskie, goszczące na Łużycach, am atorskie ze­
społy czechosłow ackiej a także znany nie tylko w  NRD, ale i za granicą P aństw ow y  
Zespół Ł użyckiej K ultury L u d o w ejse.

U roczyste posiedzenie k ierow nictw a D c m o w in y  z okazji 50-lecia organizacji 
odbyło się w  dn. 13 X  1962 r. w  W ojerecach (H oyerswerda). U czestn iczyli w  nim  
obok działaczy D o m ow in y  liczn i przedstaw iciele w ied z  państw ow ych  i partyjnych. 
P osiedzenie poprzedziła uroczystość odsłonięcia tab licy  pam iątkow ej na budynku, 
w  którym  przed 50 la ty  założono D om ow inę.  Sam o posiedzen ie otw orzył prze­
w odniczący organizacji, Kurt K rjeńc, om aw iając w  sw ym  referacie 50-letnią hi­
storię narodow ej organizacji Serbołużyczan. Pozdrow ienia i gratulacje I sekretarza  
KC SED, W altera U lbrichta, przekazał sekretarz K om itetu O kręgow ego SED w  Cott­
bus, A lbert S tief, a życzenia rządu NRD przedstaw iciel M inisterstw a K ultury, W itt. 
Podczas posiedzenia odbyło się w ręczen ie nagród im. Barta Ć iśinskiego, które  
otrzym ali J. B rśzan, M. K ubaśec, H. Fryca, J. K ostorż oraz literackiej nagrody  
D om ow in y ,  której lauretam i zostali: J. L ajnert, K. Lorenc, C. K ola i P. M alink. 
Inni zas'iużeni działacze łużyccy otrzym ali honorow ą odznakę D om ow iny,  a zupa  
,.M ichał H ornik”, jako zw ycięzca w spółzaw odnictw a, sztandar przechodni organi­
zacji. U roczystość zakończyła prem iera oratorium  K. K ocora Zne  w  w ykonaniu  
P aństw ow ego Zespołu Ł użyckiej K ultury L u d o w ejS7.

Obchody 50-rocznicy D om o w in y  n ie  ograniczyły się  ty lk o  do obszaru Łużyc.
I tak  np. dn. 13 X  1962 r. w  Zagrzebiu D rustvo  pr i ja te l ja  L u i i ik ih  S rba  zorgani­
zow ało uroczysty koncert serbołużycki, na którym  prezes tow arzystw a, inż Pavac  
Juśić, scharakteryzow ał pokrótce działalność i dzieje D om ow iny ,  a artyści jugo­
słow iańscy  w yk on ali p ieśn i dra Josipa A ndrića do słów  poetów  łużyckich  oraz 
recytacje ich  w ie r sz y 38.

O gólnie w ięc pow iedzieć m ożna, że działalność narodow ej organizacji Serbo­
łużyczan D om ow in a  sp lotła  się  tak n ierozerw alnie z losam i ludności łużyck iej, iż 
50-letn ie dzieje tej organizacji są jednocześnie h istorią społeczeństw a serbołużyc­
kiego w  ciągu X X  w . Toteż dziś D om ow ina  jest rzeczyw istą, pełną in icjatyw y
i żyw otności k ierow niczką życia  narodow ego Serbołużyczan w  N iem ieckiej R epu­
blice D em okratycznej.

Tadeu sz  W rób lew sk i

WIZYTA BERLINER ENSEMBLE  W POLSCE

W lipcu  1962 r. baw ił w  P olsce g łośny teatr N iem ieckiej R epubliki D em okra­
tycznej Berliner Ensemble.  P o dziesięciu  latach, jakie up łyn ęły  od pierw szych  
gościnnych w ystęp ów  tej sceny w  naszym  kraju, zespół ten  przybył tu znów  na 
tournee.  W P oznaniu  Berliner Ensem ble  w ystęp ow ał po raz pierw szy.

Teatr ten  istn iejący  od 1949 r„ zw any jest pow szechnie Teatrem  B ertolta  
Brechta. N ajw yb itn iejszy  dram aturg w spółczesnych  N iem iec b y ł podobnie jak jego  
żona H elena W eigel, —  za łożycielem  zespołu. B ył też jego duszą, doradcą, reży­
serem , inscenizatorem , nade w szystk o  zaś autorem , k tóry  na scen ie  przy u licy
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Schiffbauerdam m  eksperym entow ał poszukując n ajpełn iejszego kształtu  dla sw ych  
dzieł. N ic przeto dziw nego, że w  repertuarze Berliner Ensemble  znalazło się po­
nad dziesięć utw orów  tego pisarza, zaś n iektóre inscen izacje jak M atka  Courage,  
najw yb itn iejsza  chyba pozycja tej sceny, utrzym ują się na afiszu  nieprzerw anie od  
w ielu  lat.

Obecne w ystęp y  Berliner E nsem ble  w  W arszaw ie i w  Pdznaniu zapoznały w i­
dza polskiego z dwom a inscenizacjam i. Epicki i d ia lektyczny — jak nazw ał go 
sam  autor krótko przed śm iercią —  teatr Brechta reprezentuje głośna, dopiero od 
trzech la t znana w  kształcie scenicznym , K ariera  A rtu ra  Ui.

D zieło to pow stało  w  r. 1941 na em igracji. B recht, n ieprzejednany przeciw nik  
hitleryzm u, uszedł z  N iem iec w raz z rodziną już w  1933 r. Swój zew nętrzny szta­
faż tekst sztuki zaw dzięcza stosunkom  z zakulisow ego życia trustów  i z gangster­
skich zaułków  m iast-kolosów , z atm osfery bezrobocia i pan ik i na w ieść o kryzysie.

Jest to jednak w arstw a zew nętrzna. Przyw ódca gangu rzezim ieszków , Arturo  
Ui, oraz grono jego kom panów , Roma, Giri, G ivola, u legający gangsterom  do­
stojny starzec Dogsborough, w ydaw ca D ulłfeed , podobnie jak afera z budow ą  
nadbrzeży, prow okacyjne p alen ie  śpichrzów , skuteczna presja na sąd, zabójstw a
— w szystko  to składa się niedw uznacznie na uproszczoną kronikę etapów  m arszu  
hitlerow skiego gangu po w ładzę. W szystkie nazw iska należą do rzędu tzw . zna­
czących, zarów no one jak funkcja i cechy postaci, które m ają oznaczać, pozw alają  
bez trudu odczytać w  osobistościach  gangstersk iego św iatka i prom inentach trustu  
handlarzy k alafiorów  postaci Goeringa, G oebbelsa, Rohma, a także H indenburga
i zgładzonego w  zam achu kanclerza A ustrii D ollfussa . W iadom o też od razu kim  
napraw dę dla Brechta jest Arturo Ui.

K am uflaż jest tu  zabiegiem  św iadom ym , godzi się z  brechtow skim i założeniam i 
teatru dialektycznego, który za głów ny cel staw ia  sobie pobudzenie w idza do re­
fleksji, żąda przem yślenia staw ianej problem atyki, godzi się rów nież z ulubioną  
form ą teatru B rechta — odnow ionym  m oralitetem  ludow ym . P isarzow i chodzi o to, 
by spraw y w ielk iej polityk i sprow adzić do m otyw ów  prostych, do przyczyn e le ­
m entarnych i ukazać je zw yk łem u odbiorcy w  kategoriach zrozum iałego dlań  
św iatka: sk lepiku, jarm arcznej ryw alizacji, w a lk i o straganiarską k lien telę . Gang­
sterów  Artura U i od gangsterskiej czołów ki partii h itlerow skiej różni rozmiar 
ilościow y. Jakość i drogi gangsterstw a — kryjom y mord, szantaż, terror pozostają  
takie sam e. „To jest parabola —  p isał B recht w  r. 1953 —  napisana po to, by pod­
w ażyć pow szechny a n iebezpieczny respekt w obec w ielk ich  m orderców  i zbrod­
n iarzy”. Owa parabola, posługuje się, jak to określił W. N atanson w  sw ym  szkicu  
Jarm ark i m eta fora  („Teatr” nr 5/62) zam askow aniem , zaszyfrow aniem  przy­
w ódców  III R zeszy w  sylw etkach  gangsterskiej bandy, lecz zam askow anie działa 
tu jak zdem askow anie.

Berliner Ensem ble  inscenizując sztukę w  k ilka la t po zgonie Bertolda Brechta  
parabolę u jaw n ił już w  pierw szej scen ie prezentując w idzow i gab loty  iz w iern ie  
odtw orzonym i kukłam i fuhrera i m arszałka R zeszy, jej m inistra propagandy, 
a także starego zdziw aczałego prezydenta, który oddał państw o w  ręce gangu.

Inscenizatorzy przedstaw ien ia  berlińskiego, P eter P alitzch  i M anfred W ek- 
werth, podchw ycili i rozbudow ali trafn ie ludow y, jarm arczny charakter przedsta­
w ienia. D opom ógł im  w  tym  celn ie Karl v. Appen kostium am i i scenografią.

P rzedstaw ien ie zaskakuje bogactw em  i celow ością  inw encji, rozm aitością zasto­
sow anych i zestrojonych środków  a także operow aniem  skrótam i, syntetyzującą  
kondensacją.

C elow o jaskraw e, ostre środki aktorskie m ają na ce lu  św iadom e odejście od 
psychologicznego cien iow ania  nastrojów  na rzecz określania problem ów  i postaw  
ludzkich dosadnym  skrótem . Szczególnie w yraziście  działają te środki w  scenie  
nieporozum ień przyw ódców  gangu w  hotelu  „M am m oth”, w  eksplodującej kabotyn-
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stw em  lekcji gestu  i przem aw iania, jaką U i bierze u  prow incjonalnego aktora, 
w  kw iaciarn i „G ivoli” czy w  cm entarnej scenie pogrzebu D ullfeeda.

Ciąg scen, sk ładających  się jak poszczególne rozdziały pow ieści na historię 
ow ładnięcia przez A rtura U i trustem  handlarzy kalafioram i, a następnie całym i 
m iejscow ościam i Capoha i Cicero, prow adzi w idza ku coraz bardziej stężonym  
rejestrom  grozy. W poszczególnych scenach groteska i parodia m iesza się  z  tra­
gizm em .

Nastrój ten  pogłębia przenikliw a ilustracja m uzyczna H ansa D ietera H osalli, 
której najczęściej pow racającym  i przetw arzanym  m otyw em  stało się osobliw e  
skrzyżow anie zdeform ow anych parodystycznie fanfar z gw izdem  opryszka, jaki 
raz po raz rozlega się w  zaułkach gangsterskiej dzielnicy.

N ajbardziej w szakże su gestyw nym  elem entem  przedstaw ienia , które dobrze 
prezentuje teatr zryw ający zdecydow anie ze środkam i sceny m ieszczańskiej, oka­
zana się w spom niana już w arstw a aktorska spektaklu, w  szczególności zaś odtwórca  
roli tytu łow ej — Ekkehard Schall.

A rturo U i Schalla łączy cechy psychopatyczne z drapieżną bezw zględnością  
rzezim ieszka. Od począ',kowo pokornej, chytrej u ległości w obec leaderów  trustu
i Dogsborougha przechodzi do bezw zględnej, krzyk liw ej arogancji wodza. W miarę, 
gdy w stępuje po szczeblach kariery opadają łuski, odsłaniając coraz w ięcej cech 
przyw ódcy fa szystów  n iem ieckich . Z dum iew ająca jest szybkość, kentrastow ość
i siła  transform acji odtw órcy, który w  ciągu u łam ka sekundy zaskakuje zupełnie  
odm iennym  głosem , gestem , m im iką, a naw et całą sylw etką. Że jednak propono­
w ana konstrukcja postaci w ielk iego  gangstera jest praw dziw a, św iadczą znane od 
la t k ilku  dokum enty film ow e, jak chociażby głośny szw edzki dokum entalny film  
L eisera M ein K am pf.

D zieło sceniczne Ekkeharda Schalla pozostanie na długo w  pam ięci jako przy­
kład w irtuozerii w  operow aniu  w yjątkow o szeroką skalą środków.

A rtysta ten n ie  działa w  próżni. Berliner Ensem ble  jest teatrem  kolektyw u  
a n ie  solistów . Pozostałe postacie ■ obsady są też opracow ane precyzyjnie, tak 
w  zakresie fin ezji i w ykończenia gry, jak też w  dbałości o  sugestyw ność w spom ­
nianej już aluzji paraboli. D ogsborough, czy li H indenburg M artina F lorchin- 
gera; Roma Guntera N aum anna; G :ri, tj. G oering S iegfrieda K iliana; stary aktor 
w  realizacji S iegfrieda  W eissa; D ullfeed  W illi Scholza i w ielu  innych to opraco­
w an ia  aktorskie, które zw yk liśm y określać m ianem  kreacji.

K ariera  A rtura  Ui jest tym  terenem , na którym  teatr polski prow adzi ciekaw y, 
tw órczy dialog z Berliner  E nsem ble, przedstaw iając publiczności w łasn ą  w ersję  
inscenizacyjną tego utw oru w  opracow aniu w arszaw skiego Teatru W spółczesnego, 
którego k ierow nik  artystyczny, Erw in A xer, pozostaw ał w  żyw ym  kontakcie  
z B rechtem .

D rugą ze sztuk  pokazanych przez Berliner E nsem ble  była kom edia w sp ó ł­
czesnego autora n iem ieck iego H elm uta B aierla pt. Pani Flinz.  U tw ór, dający się 
zakw alifikow ać pod w zględem  gatunku jako scen iczny reportaż z tezą, znam ionuje  
w yraźne naśladow anie poetyki dram atopisarskiej Brechta, n ie sięga jednak jego  
rezultatów .

H istoria przesiedlonej z Sudetów  C zeskich w  1945 r. pani F linz, m atki pięciu  
dorastających synów  i jej n iełatw ej, pełnej przejść i  nieporozum ień drogi do 
w ew nętrznej akceptacji N iem ieckiej R epublik i D em okratycznej oraz jej so cja li­
stycznego budow nictw a, stanow i w yraźne, zam ierzone naw iązanie do nagłośn iej- 
szego z utw orów  Brechta, M atki Courage.  Podobnie jak tam ta — matka, F linz  
traci po k olei sw e dzieci na rzecz św iata, przeciw ko którem u się buntuje. Tylko  
dzieci m atki Courage poryw a i zabija w ojna; sztuka Bertolta B rechta jest prze­
cież w ie lk im  protestem  i oskarżeniem  w ojny. P ani F linz traci sw e dzieci na rzecz 
pokoju i now ego życia. W tej budującej w  założeniach sztuce dużo jednak na-
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lw ności i uproszczeń. Chęć ogarnięcia całokształtu  życia kraju i jego problem atyki 
politycznej oraz przem ian socjalnych w  tekście jednej sztuk i prow adzić m usi 
do uogólnień schem atycznych, z drugiej strony pow oduje nieuchronne dłużyzny.

A utentyczne zdolności kom ediopisarskie B aierla doszły jednak do głosu  
w w ie lu  dow cipnych sytuacjach, w  spięciach dialogu a także w  celnej nieraz 
realistycznej obserw acji szczegółu obyczajow ego. T ym  niem niej m asa dram atur­
giczna trzy i pół godzinnego spektaklu w yłam yw ała  się jednak raz po raz z ram  
kom pozycyjnych. W przeciw ieństw ie do skrótow ej, n ie  obciążonej naturalistyczną  
uległością w obec detalu scenograficznego K a riery  A rtu ra  Ui, inscenizacja Pani 
Flinz poszła drogą w ierności scenicznem u iluzjonizm ow i, to  jest dążenia do pełnej 
im itacji życia. Na pew no przyjęcie innej konw encji inscenizacyjnej, zaprzątniętej 
bardziej w izją  an iżeli im itacją życia, pow ściągliw ej jak  m iało to  m iejsce na 
pierw szym  spektaklu, zapew niłoby żarliw ym  przecież poszukiw aniom  H elm uta  
B aierla celn iejszy  i bardziej przekonujący kształt.

B erliner E nsem ble  jest jednak teatrem  w ysokiej k lasy  aktorskiej, teatrem  
tw órczego aktorskiego kolektyw u. T en elem ent przedstaw ienia podjął obronę w i­
dow iska 1 przeprow adził ją ku satysfakcji m iłośn ików  kunsztu aktorskiego oraz 
precyzji reżyserów , tych sam ych zresztą, którym  zaw dzięczam y kształt K a riery  
A rtura Ui, tj. P alizschow i i W ekw erthow i.

W roli ty tu łow ej H elena W eigel dała pokaz ciekaw ie w ybranej i przeprow a­
dzonej koncepcji aktorskiej: dążyła do zarysow ania pełnego portretu sylw etk i 
kom ediow ej, w yposażonej zarazem  w  cechy człow ieka traktow anego najzupełniej 
pow ażnie, człow ieka uosabiającego zapew ne w  sposób jakiś także typow ość po­
staw y i przem ian. Jej przekonującym  partnerem  w  n iełatw ej roli pozytyw nego  
bohatera okazał się R aim und Schelcher. Jego W eiler, ślusarz, stary działacz kom u­
nistyczny, dorastający rów nież z trudem  do now ych w arunków , pozostanie w  pa­
m ięci w idza jako sy lw etka  ujm ująca i praw dziw a. R ów nie w yraziście utrw ali się  
paradnie zróżnicowana piątka synów  pani Flinz: W illi Scholz, Harold Popig, 
M anfred K arge, H ilm ar Thate i S tefan  L isew ski. W szyscy u m ieli ustaw ić odtw a­
rzane sy lw etk i na fortunnie określonym  pograniczu, gdzie św iat kom edii n ie  
rezygnujący z zagrań farsow ych, styka się z kręgiem  problem atyki zasadniczej 
w życiu  społeczeństw a, zm uszonego do zrew idow ania przekonań, upodobań i' na­
w yków  m yślow ych, przeżyw ającego odm ienność sw ej sytuacji i perspektyw ę w ie l­
kich przem ian socjalnych w  sposób nieraz trudny do ujęcia i w yrażenia.

W arto jeszcze podkreślić, że szczególn ie m ocną stroną pracy zespołu b erliń ­
skiego są w szystk ie  sceny zbiorow e: precyzyjne, w yraziste, oparte na elem entach  
pozornie trudnych do zestrojenia, na sw obodzie, lecz także na skrajnej dyscyplin ie  
aktorskiej. Z atem  i to przedstaw ienie, słabsze pod w zględem  dram aturgicznym , 
stało się lekcją dobrego teatru.

Leszek  Prorok
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